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Wstęp
 
                „On bowiem tego, który nie znał grzechu, za nas grzechem uczynił, abyśmy w nim stali się sprawiedliwością Bożą” (2 Kor. 5,21).
                Każdy rozdział Starego Testamentu jest ukazany w jego pełni poprzez rozdział lub werset w Nowym Testamencie, w oparciu o Nowe Przymierze. Zgodnie z powyższym wersetem z Nowego Testamentu, Jezus Chrystus przelał swoją krew i stał się grzechem za nas. Ten werset stanowi komentarz do czwartego rozdziału Księgi Kapłańskiej.
                Księga Kapłańska, r. 4, nie rozprawia o grzechach. Ważne, by o tym pamiętać w trakcie czytania całego tego przesłania. Ten rozdział nie mówi o tym, co uczyniliśmy lub co czynimy. Mówi natomiast o tym, kim jesteśmy. Różnicę pomiędzy tym, co uczyniliśmy, a kim jesteśmy, można znaleźć w analogii korzenia i owocu.
                Powiedzmy, że moje życie nie wytwarza żadnych konkretnych grzechów. Nadal faktem jest, że mam grzeszną naturę. „Jeśli mówimy, że nie mamy grzechu, sami siebie zwodzimy i nie ma w nas prawdy” (1 J 1,8). Tu nie jest powiedziane: „jeśli mówimy, że nie mamy grzechów, sami siebie zwodzimy”, ponieważ dzięki łasce Bożej, nie powinniśmy grzeszyć. Ale jest tu powiedziane „jeśli mówimy, że nie mamy grzechu (grzesznej natury), która wytwarza grzechy, wówczas kłamiemy. Na ziemi nigdy nie będzie takiej chwili, kiedy będziemy bez naszej grzesznej natury. Dopóki nie otrzymamy naszych nowych, uwielbionych ciał w niebie, grzeszna natura nie będzie wyrugowana.
                Jeżeli miałeś prawdziwe doświadczenie z Bogiem, zauważyłeś, że ono nie wykorzeniło twojej grzesznej natury. To doświadczenie jednak może dać ci moc, poprzez Dokonane Dzieło i poprzez Krzyż do tego, byś trwał w korzystaniu z objawienia wszystkich duchowych błogosławieństw, jakie Bóg dał (Ef 1,3). A kiedy coś zakłóci twoją wspólnotę z Bogiem, będzie jedna, potężna, wystarczająca rzecz do pokonania oskarżeń z piekła: po prostu powołaj się na krew Baranka.
 
Rozdział pierwszy
Klucz do zwycięstwa
 
                Ofiara krwi z Księgi Kapłańskiej, r. 4, miała zająć się każdym grzechem popełnionym w niewiedzy. Wielu ludzi często martwi się o to, czy idzie im dobrze, czy nie. „Czy zrobiłem wystarczająco dobrze?”, „Czy wystarczająco świadczyłem?”, „Czy wystarczająco się modliłem?”, „Czy dawałem wystarczająco?”. Ludzie zawsze martwią się tymi rzeczami. Kiedy Jezus Chrystus umierał na krzyżu, Jego krew zajęła się wszystkimi grzechami, których Bóg nam jeszcze nie objawił. Nigdy nie powinieneś pytać Boga, czy jest cokolwiek niewłaściwego w twoim życiu. On będzie wierny, by ci to powiedzieć. Pierwszy List do Koryntian 1,9 mówi: „Wierny jest Bóg, przez którego zostaliście powołani do społeczności jego Syna, Jezusa Chrystusa, naszego Pana”. To jest zadanie Ducha Świętego, by „przekonać świat o grzechu, o sprawiedliwości i o sądzie (J 16,8). 
                Cokolwiek jest niewłaściwego we mnie, Duch Święty mnie o tym przekona. Nie muszę chwilami, godzinami czy dniami zamartwiać się. On przekona. Jeżeli mnie nie przekonuje i chodzę w świetle, które zostało mi objawione, wówczas mogę być pewien, że krew Chrystusa zajęła się moimi grzechami niewiedzy. Ponadto Jezus zajął się wszystkimi grzechami, które już wyznałem.
                Krew Jezusa Chrystusa jest kluczem do zwycięstwa wierzącego. Dlatego musimy coraz bardziej i  bardziej rozumieć temat krwi. Rozważ różne fazy stosowania krwi.
                Po pierwsze jest to krew Nowego Przymierza (Mt 26,28). Ważność krwi Nowego Przymierza jest wyjaśniona w Liście do Hebrajczyków 9 i 10. Po drugie, mamy krew nowego życia (J 6,53-54). Po trzecie, istnieje krew odkupienia (Hbr 9,12,14). Na koniec, czytamy o krwi przebłagania (Rz 3,25; Hbr 10).
 
Krew Nowego Przymierza
 
                Kiedy Jezus Chrystus umarł i przelał swoją krew, On tą krwią zajął się naszym grzechem. Mówimy o grzechu w liczbie pojedynczej, znaczy o starej grzesznej naturze. Jego krew całkowicie wymazała naszą starą grzeszną naturę i zakryła nasze grzechy poprzez wrzucenie ich do Bożego morza zapomnienia (Mi 7,19).
                „Błogosławieni, których nieprawości są przebaczone i których grzechy są zakryte. Błogosławiony człowiek, któremu Pan nie poczyta grzechu” (Rz 4,7-8). Co wydarza się, kiedy krew zajmuje się grzeszną naturą? My nadal ją mamy, ale jesteśmy błogosławieni.
                Połącz niektóre z tych myśli razem. Ten, który nie znał grzechu, stał się grzechem, abyśmy my mogli być uczynieni sprawiedliwością Bożą w Nim. Jeżeli mówimy, że nie mamy grzechu, sami siebie zwodzimy i nie ma w nas prawdy. Ale błogosławiony człowiek, któremu Pan nie poczytuje grzechu.
                Jezus Chrystus na zawsze zajął się grzeszną naturą człowieka poprzez stanie się grzechem i zapłacenie kary za niego swoją śmiercią na krzyżu. Jezus - człowiek stał się grzechem, abyśmy nie musieli mieć przypisanej naszej grzesznej natury, chociaż nadal ją mamy.
                Tu kochani ludzie mają błędne zrozumienie i mówią o wykorzenieniu grzesznej natury. Nie mają pojęcia o różnicy pomiędzy prawdą pozycyjną1 a doświadczalną. Ten, kto narodził się z Boga nie może popełnić grzechu (1 J 3,9; 5,9). To brzmi jak zaprzeczenie. Po pierwsze, mówimy, że mamy grzeszną naturę, następnie mówimy, że ten, kto narodził się z Boga nie popełnia grzechu. Co to wszystko znaczy? To oznacza, że w Bożych oczach wierzący nie mogą popełnić grzechu, ponieważ Bóg Ojciec nigdy nie widzi grzechu, który oni popełniają. Dlaczego jest to prawdą? Z powodu krwi Nowego Przymierza.
                Co dzieje się, jeśli ktoś zgrzeszy w swoim doświadczeniu? Jeżeli jakiś człowiek wkroczy w swoją grzeszną naturę i grzeszy doświadczalnie, ma Orędownika u Boga Ojca i jest nim Jezus Chrystus, Sprawiedliwy, przebłaganie za nasze grzechy (1 J 2,1-2). Jeśli człowiek wie, że Bóg nie poczyta mu grzechu, a wybiera praktykowanie grzechu i nie idzie do Orędownika, są tego konsekwencje. Po pierwsze, zasmuca on Ducha i zrywa swoją społeczność z Bogiem. Po drugie, wystawia się na karcenie i problemy, które grzech sprowadzi. Ale Bóg Ojciec nie poczytuje mu tych grzechów. Zauważ, że powiedziałem „Bóg Ojciec”, ponieważ Jezus Chrystus, Syn, zaspokoił Boga Ojca. Grzech zasmuca Ducha Świętego, który jest Bogiem w człowieku (Dz 5,3-4), ale Bóg Ojciec, który jest ponad nim, nie widzi grzechu.
                Grzech zrywa społeczność, ale nie zmienia relacji wierzącego względem Ojca. Karcenie jest dokonywane w miłości w celu poprawienia go, ale z powodu Nowego Przymierza pomiędzy Bogiem Ojcem i Bogiem Synem, Ojciec nigdy tego nie widzi.
 
Posadzeni w górze
 
                Bóg nie może patrzeć na grzech (Ha 1,13) i ponieważ taka jest prawda, nie byłoby możliwości na to, abyśmy byli przyjęci w niebie, jeżeli Bóg Ojciec nie widziałby nas całkowicie doskonałymi. Kiedy Jezus Chrystus wstąpił do nieba, zabrał nas ze sobą i co do pozycji jesteśmy posadzeni tam z Nim jako nowo narodzeni wierzący (Ef 2,6). Od tego momentu Bóg Ojciec nigdy nie będzie mógł zobaczyć nas w grzechu.
                Jesteśmy posadzeni (czas perfekt) z Chrystusem w miejscach niebiańskich. To jest dokonane dzieło i jesteśmy ukryci z Chrystusem w Bogu w niebie. On już nigdy nie poczyta nam grzechu, ponieważ jesteśmy obmyci krwią i zbawieni. Jeżeli grzeszymy na ziemi i wyznajemy to, natychmiast jesteśmy przywróceni do społeczności w naszym doświadczeniu. Jeżeli nie wyznamy grzechu, wówczas będziemy zbierać to, co grzech wytwarza pod względem prawnym i to, co Duch Święty Boży w nas musi uczynić, aby nas skarcić.
                Kiedy cenna krew Jezusa Chrystusa wprowadza nas do Nowego Przymierza, otrzymujemy Jego nowe życie (J 6,53). Jesteśmy odkupieni krwią (Tt 2,14; Mk 10,45); jesteśmy wykupieni ze świata, od diabła i od ciała. Jesteśmy odkupieni przez Krzyż, wyposażeni w moc przez zmartwychwstanie i jesteśmy całkowicie nabyci - w pełni spłaceni - przez Tego, który nas stworzył.
                Jest jeszcze coś więcej. Nie tylko jesteśmy odkupieni, ale również wkroczyliśmy w przebłaganie z Tym, który nas wykupił, zarówno w niebie jak i na ziemi. 
                Podążaj za tym uważnie. Jeśli grzeszymy, Duch Święty jest zasmucony. On widzi nas, przekonuje i karci. Ojciec nie widzi naszego grzechu, ponieważ On jest Planistą i zgodnie ze swoim planem, On zaakceptował nas poprzez Nowe Przymierze Syna. Dalej, Syn nie widzi naszego grzechu również, ponieważ On swoją krwią uczynił nas jedno z sobą na wieczność. Jedyną Osobą z Trójcy, która ma z nami do czynienia w czasie jest Duch Święty, którego dyspensacja2 wchodzi w zakres czasów Kościoła.
                Syn odkupił nas na zawsze, a Ojciec zaakceptował na zawsze każdego, kogo Syn odkupił. Ojciec widzi jedynie Syna, a każdy wierzący jest w Synu (Kol 3,3). A Syn Boży stanowi jedno z nami, więc widzi nas nie inaczej jak swoje własne ciało; z ciała Jego i kości Jego (Ef 5,30). On nie widzi w nas żadnej skazy (Pnp 4,7). W oczach Chrystusa jesteśmy bez zmarszczki (Ef 5,27). Jezus przyjął nas do swojego organizmu, do swojego ciała, jako jedno ze sobą.
                Jedynie Duch Święty widzi grzechy, które popełniamy. Dlatego Biblia mówi: „I nie zasmucajcie Bożego Ducha Świętego” (Ef 4,30). Słowo Boże nie mówi o zasmucaniu Boga Ojca czy Syna. Ono mówi o zasmucaniu Ducha Świętego. Ale Duch także poświadcza w moim sercu, że jestem postrzegany jako doskonały w niebie i na ziemi. Prawdą jest, że Ojciec, Syn i Duch Święty stanowią jedno, ale Jedyny Bóg działa w odkupieniu, według swojego planu.  
 
Rozdział drugi
Jaki On jest, tacy i my jesteśmy
 
                „W tym jest doskonała miłość w nas, abyśmy mieli ufność w dniu sądu, że jaki on jest, tacy i my jesteśmy na tym świecie” (1 J 4,17). 
                Czy to daje mi pozwolenie na grzech? Absolutnie nie. Ja chcę móc mieć społeczność z Ojcem i chcę móc funkcjonować w zwycięstwie Syna w moim doświadczeniu. Ale jeżeli zasmucam Ducha Świętego, nie ma mowy, abym mógł radować się społecznością w planie Bożym. Nie ma mowy, abym mógł wkroczyć w realizację wykonania planu przez Syna. Dlatego nie chcę grzeszyć. Niech Bóg broni!
                Zazwyczaj przy tego rodzaju objawieniu, kiedy dochodzimy do pierwszego punktu, ludzie powiedzą, że nauczamy, że każdy może grzeszyć i ujdzie mu to na sucho. Ja w ogóle tego nie nauczam. Nauczam tego: Dzięki niech będą Bogu, że jesteśmy w przebłaganiu z Synem. Stanowimy jedno z Synem. Jesteśmy odkupieni, całkowicie spłaceni, bez możliwości ponownego odsprzedania do niewoli grzechu.
                Szatan nie może odebrać z powrotem tego, co Bóg wykupił. Wkroczyliśmy w wieczne odkupienie (Hbr 9,12). „Jedną bowiem ofiarą uczynił doskonałymi na zawsze tych, którzy są uświęceni” (Hbr 10,14). Jesteśmy odkupieni  z łaski Boga. Wkroczyliśmy w przebłaganie. Jesteśmy częścią Nowego Przymierza. Chwała Bogu - mamy nowe życie.
                Każdy, kto zrozumie to jednoznacznie, nie będzie musiał załamywać się nerwowo. A zwieńczeniem tego wszystkiego jest to, że krew zakrywa każdy pojedynczy grzech niewiedzy, ponieważ uczyniła nas doskonałymi w oczach Boga. Jedyny powód objawiania nam tych grzechów jest taki, aby nie blokowały naszej społeczności z Ojcem.
 
Przedstaw ofiarę
 
                „Przemów do synów Izraela i powiedz im: Gdyby ktoś zgrzeszył nieświadomie przeciw któremuś z przykazań PANA i zrobił coś, czego nie wolno robić, i przekroczyłby jedno z nich: Jeśli to namaszczony kapłan zgrzeszył jak ktoś z ludu, niech złoży PANU za swój grzech, którego się dopuścił, młodego cielca bez skazy jako ofiarę za grzech” (Kpł 4,2-3). 
                Jeżeli zgrzeszył kapłan Izraela, nie zaczynał szukać czegoś. Nie mówił: „Poczekaj chwilę, nie jestem uświęcony. Muszę uczynić coś więcej”. Nie oglądał się do tyłu, nie patrzył do wnętrza, nie spoglądał naprzód - nie robił ani jednej rzeczy. Po prostu przyprowadził cielca.
                Kiedy człowiek grzeszy - a niech Bóg broni, by to czynił - potrzebuje jedynie przyprowadzić ofiarę. A tą ofiarą jest Jezus Chrystus. „Za sprawą tej woli jesteśmy uświęceni przez ofiarę ciała Jezusa Chrystusa raz na zawsze” (Hbr 10,10). Nie ma potrzeby racjonalizowania. Ten człowiek nie musi się martwić, czy trwożyć. On po prostu przyprowadza ofiarę, przyprowadza ją szybko, aby anektować dla siebie działanie ofiary przez wiarę, poprzez moc Ducha Świętego. Może on natychmiast iść naprzód w zwycięstwie krwi i przebłagania.
                Nie idziesz naprzód w aspekcie krwi odkupienia. Już zostałeś zakupiony na zawsze. Idziesz naprzód w krwi przebłagania, ponieważ stanowisz jedno z Jezusem Chrystusem. Izraelici mieli po prostu przyprowadzać te ofiary. Co dzieje się, kiedy ktoś jest zmęczony, znużony i nie przyprowadza ofiary, chociaż jest ona dostępna? Jest ciągle pokonany i nieszczęśliwy. Ale w chwili, gdy krew jest przedstawiona Bogu, to mija i ponownie taka osoba jest całkowicie doskonała w swoim doświadczeniu.
                Potrzeba na to mniej niż sekundy. To jest po prostu odpowiedź Jego wiary w oparciu o obietnicę Jego Słowa. Tu nawet nie potrzeba mojej wiary. Potrzeba odpowiedzi na Jego Słowo. I kiedy wierzę Jego Słowu, Jego Słowo wytwarza we mnie wiarę. Ja po prostu zgadzam się z tym i wszystko, co muszę powiedzieć brzmi: „Tak, Panie, zgadam się z Tobą, że mam wyłącznie przedstawić krew. Dziękuję ci! Amen!”.
 
Krew jest wszystkim
 
                Powiem wam, dlaczego ludzie mają tak wiele problemów: ponieważ depczemy krew naszymi stopami i chodzimy w oparciu o to, co widzimy. Musimy podeptać krew naszymi stopami, by być nędznymi. Musimy podeptać krew naszymi stopami, by być zniechęconymi. Krew Chrystusa ma więcej niż tylko odkupieńczą wartość. Ona uczyniła nas jedno, uczyniła nas kompletnymi, zaakceptowanymi, doskonałymi, oczyszczonymi i czystymi. To ofiara pojednania, ofiara całopalna, ofiara pokarmowa i za grzech. Krew jest wszystkim.
                Krew została umieszczona na rogach ołtarza przez naszego Arcykapłana, Jezusa Chrystusa, Tego, który żyje zawsze, by wstawiać się za nami (Hbr 7,25). Rogi obrazują moc. Wierzący mają przyoblec moc ołtarza. Duch Święty jest mocą ołtarza. Jego wieczny Duch objawia krew Krzyża. Kiedy udajemy się do Krzyża przez wiarę, automatycznie mamy rogi i krew, która jest na nich. Krzyż to miejsce, gdzie ja umieram z Nim. Jego krew zakrywa moje grzechy i grzebie je, a Duch Święty jest mocą, która przejmuje moje życie.
                Połączmy to teraz wszystko razem. W oczach Bożych Krzyż na zawsze zajął się mną i moją grzeszną naturą. Krew zajęła się tym, co uczyniłem. Rogi mówią o mocy Ducha Świętego we mnie, mają krew na sobie, która zajmuje się moim obecnym życiem.
                Ja mam grzeszną naturę, ale Bóg mi jej nie poczytuje. Nie muszę doświadczać strasznych skutków starej grzesznej natury, ponieważ mam Ducha Świętego i krew na rogach ołtarza. Mam krzyż, Ducha, krew i jestem wolny.
 
Rozdział trzeci
Przyjdź przed oblicze Pana
 
                Księga Kapłańska, r. 4, nie mówi temu, kto zgrzeszył, że musi pokutować i być nieszczęśliwym przez dwadzieścia pięć dni, by mógł dojść do siebie. Nie powiedziano mu, że ma być w depresji przez trzy tygodnie, aby spłacić swój dług. Nie powiedziano mu, by walił głową w mur, przystąpił do postu, aby zapłacić za to, co uczynił. Nie, powiedziano grzesznikowi, by po prostu przyprowadził „cielca bez skazy”.
                Czy powiedziano mu, by przyprowadził cielca przed zgromadzenie? Nie, powiedziano mu, że ma przyprowadzić go przed Pana. Pan nie jest zainteresowany programem pokuty; On ma zainteresowanie w Chrystusie. Bez względu na to, kim jesteś, co uczyniłeś, po prostu przyprowadzasz Chrystusa ponownie do Ojca i to przywraca twoją społeczność, poprzez Ducha Świętego.
                To wstyd traktować Chrystusa jako coś oczywistego. To wstyd uważać Go za cokolwiek mniej niż wszystko we wszystkich (Kol 3,11). On jest wszystkim we wszystkich. Bez względu na to, jak się czujesz, przedstaw Chrystusa. Kiedy klękasz na kolana, przedstawiasz siebie? Nie. Ty przedstawiasz Chrystusa, a potem przedstawisz siebie Duchowi Świętemu. Wówczas, kiedy Duch Święty objawia Chrystusa, ty możesz objawiać Ducha Chrystusa, który jest w tobie. Kiedy przedstawiasz Chrystusa, możesz być pewny, że jesteś absolutnie w doskonałej społeczności z Nim.
                Namiot zgromadzenia reprezentuje zbiorowe Ciało. Poprzez przynoszenie krwi, która cię oczyściła, jesteś doskonale przywrócony do społeczności w Ciele Chrystusa. Co daje ci krew? Boże doświadczalne, żywe Ciało, całkowicie oczyszczone i czyste, bez skazy czy zmarszczki. Ona całkowicie oczyszcza i czyni ciebie nowym w świeżości Chrystusa.
                Słowo Boże mówi, że kapłan ma zanurzyć swój palec w krwi i pokropić nią siedem razy przed Panem (Kpł 4,6). Liczba siedem mówi o doskonałości i pełnej realizacji. Jezus Chrystus zakończył dzieło dla nas. Kiedy wziął na siebie nasz grzech, dokonał pełnej realizacji dzieła przed Bogiem Ojcem i przed zasłoną świątyni. Ta zasłona mówi o Jego ciele.
                Gdzie krew została umieszczona? Przed ciałem. Dlaczego? Kiedy Ojciec widzi nasze ciało, widzi jedynie krew Chrystusa. Krew jest z przodu zasłony. My mamy tę zasłonę i nie pozbędziemy się jej aż do pochwycenia lub kiedy opuścimy ciało i będziemy z Panem (2 Kor 5,8). Nasz Arcykapłan, Jezus Chrystus, umieścił krew przed zasłoną naszego ciała poprzez dokonanie dzieła odkupienia.
 
Krew u podstawy ołtarza
 
                „I kapłan pomaże tą krwią rogi ołtarza wonnego kadzidła, który jest przed PANEM w Namiocie Zgromadzenia; resztę zaś krwi tego cielca wyleje u podstawy ołtarza całopalenia, który jest przy wejściu do Namiotu Zgromadzenia” (Kpł 4,7). 
                Powodem wylewania tej krwi u podstawy ołtarza jest to, że podstawą jest korzeń twojej śmierci. Ołtarz mówi o śmierci, ofierze i ofiarowaniu. Kiedy przychodzimy do ołtarza, krew jest u jego podstawy. 
                Innymi słowy, my przedstawiamy Jego ofiarę i uznajemy się faktycznie za martwych dla grzechu (Rz 6,11). Za każdym razem, gdy składamy nasze ciała jako żywą ofiarę, krew musi być u podstawy ołtarza. Wszystko, co dotyczy ofiary, ofiarowania i co dotyczy śmierci, musi mieć krew u podstaw ołtarza.
                Wielokrotnie ludzie służą Bogu bez krwi. Rozmawiają, nie mając krwi przy ołtarzu. Głoszą kazania o Krzyżu i głoszą bez krwi jako fundamentu ich doświadczenia. Duch Święty napisał Księgę Kapłańską w unikalny i znamienny sposób, ponieważ On wie, że tysiące ludzi rozmawia o Krzyżu, o ofiarach i ich składaniu, ale czynią to bez krwi u podstaw ołtarza. Krew, aby oczyścić i odkupić, musi być u podstawy. Krew musi być u podstawy każdej ofiary, każdego rozliczenia. I za każdym razem, kiedy składamy Bogu nasze ciała jako żywą ofiarę, to musi być krew - całkowicie Jego ofiara, Jego życie, Jego ofiarowanie, Jego krzyż i Jego Duch Święty.
                Kiedy krew jest u podstawy, duchowo mówiąc nasze życie idzie naprzód bez skazy czy zmarszczki. Nie ma skaz grzechu, zmarszczek, blizn. Jesteśmy kompletni i wiemy to. To wszystko Chrystus. To wszystko, co uczynił. Wszystko zawiera się w tym, kim On jest. Wszystko zawiera się w ufaniu Jemu i temu, co uczynił na Kalwarii. Wszystko to ma związek z krwią.
 
Podsumowanie
 
                Chrystus na Kalwarii dokonał dzieła. Dzięki niemu idziemy naprzód w najbardziej chwalebny sposób, jako chwalebny kościół, chwalebny namiot zgromadzenia. Krew jest przed nami. Krew jest na naszym sumieniu. Przy ołtarzu jest krew. Kiedy śpiewamy, za naszym śpiewem jest krew. Kiedy upadamy, przedstawiamy wyłącznie krew. Kiedy patrzymy w przeszłość, widzimy krew. Kiedy myślimy o teraźniejszości, widzimy krew. Kiedy myślimy o przyszłości, widzimy krew. Krew jest wszystkim! Krew! Krew! KREW! „Gdy bowiem ujrzę krew, ominę was” (Wj 12,13). Nie ma innych warunków. Bóg widzi na nas wyłącznie krew.
                Kiedy masz niegodziwą myśl, powołaj się na krew. Kiedy nie zrobiłeś czegoś, co powinieneś, powołaj się na krew. Kiedy ktoś cię obrazi, powołaj się na krew. Kiedy nie lubisz kogoś, powołaj się na krew.
                Krew wymazuje „ciebie” poprzez oczyszczenie. Nie ma znaczenia, co mówi ci oskarżyciel, po prostu wierz w krew. A jeszcze to: „Ale oni zwyciężyli go przez krew Baranka” (Obj 12,11a). Szatan został pokonany przez krew Baranka i słowo Jego świadectwa. To jest potężny sposób na zwycięstwo. Krew - to jest jedyny środek do zwycięstwa.  
 
 
1prawda pozycyjna (positional truth) -  prawda dotycząca niezmiennego statusu wierzącego przed Bogiem, jaki otrzymuje on w momencie przyjęcia Chrystusa do swojego życia: jest odkupiony, zaakceptowany, sprawiedliwy, święty, zwycięski, stoi w łasce, ma pełnię łaski, ma pokój z Bogiem, jest posadzony w okręgach niebieskich z Chrystusem, należy do Królestwa Bożego

2Dyspensacja (dispensation) - faza w historii postępującego objawienia Boga i stanu człowieka (dyspensacje: niewinności, sumienia, rządów ludzkich, obietnicy, Prawa, łaski, królestwa)

Bóg naprawdę troszczy się o Ciebie
 
                Jezus bardzo Cię kocha. Jednak fakt, że każdy z nas zgrzeszył, oddziela nas od Boga (List do Rzymian 3,23; 6,23). Mimo to, Bóg wciąż troszczy się o Ciebie i znajduje sposób na okazanie Ci swojej miłości. 
                Miłość Jezusa Chrystusa do ludzi była tak wielka, że umarł na krzyżu za wszystkie grzechy ludzkości. Przelał swoją krew za Ciebie, abyś Ty mógł dostąpić przebaczenia i osiągnąć życie wieczne.
                Jedyną rzeczą, jakiej Bóg wymaga od Ciebie, jest przyjście do Niego w prostej wierze i zaufaniu do Jego charakteru i miłości do Ciebie oraz przyjęcie Go jako swojego Zbawiciela. „I stanie się, że każdy, kto wezwie imienia Pana, będzie zbawiony” (Dzieje Apostolskie 2,21).
 
Pomódl się tak:
  
„Drogi Panie Jezu, wiem, że jestem grzesznikiem. Przyjmuję Ciebie jako mojego Zbawiciela. Dziękuję Ci za to, że kochasz mnie tak bardzo, że umarłeś za mnie, abym mógł mieć życie wieczne z Tobą. Amen”.
 
                Bóg obiecuje, że nigdy nie przestanie Cię kochać i nigdy Cię nie porzuci ani nie opuści (List do Hebrajczyków 13,5). Buduj swój związek z Nim przez czytanie Biblii, modlitwę i chodzenie do wierzącego Biblii kościoła.
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